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Rozważcie!
Z bieżącym numerem rozpoczynamy 

siódmy rok kalendarzowy istnienia naszego 
organu prasowego. W trudnych warunkach 
egzystencji, w jakich żyje ogół urzędników 
skarbowych, szczególniej jednak urzędnicy 
rach.-kasowi w skarbowości, moment ten 
godzien zaznaczenia i podkreślenia. Nie­
przerwane ukazywanie się od szeregu lat 
maszego pisma, świadczy z jednej strony 
o potrzebie istnienia takiego organu, z dru­
giej o zdolności jego utrzymania się ze 
środków, którymi wydawnictwo rozpo­
rządza.

Że organ nasz jest potrzebny, dowo­
dzi ipo-o wielka noc7vtność w sferach urzed-
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niczych, niemal we wszystkich okręgach 
skarbowych w Polsce, gorzej przedstawia 
się sprawa materjalna, gdyż poparcie fi­
nansowe ze strony członków jest niewy­
starczające i tylko ofiarności członków Re­
dakcji, oraz ideowym celom wydawnictwa, 
należy zawdzięczyć jego regularne dotąd 
wydawanie.

Są jednak pewne granice, których prze­
kraczać nie można, przedewszystkiem przez 
wzgląd na założenia etyczne. Niepodobna 
konsumować na wydawnictwo funduszów, 
przeznaczonych na inne cele nasze. I tu 
granica, u której należy zadać sobie pyta­
nie „Być albo nie być!“ ?

Organ nasz jest nietylko łącznikiem 
między członkami organizacji i jej wła­
dzami, lecz spełnia przedewszystkiem za­
danie organu bojowego w walce o nowe 
drogi, oraz ideje. Zabiera głos tak w obro­
nie już wywalczonych praw, jak i tych które 
nam przyznać należy. Rozumie się o tyle 
tylko, o ile na to pozwalają przepisy służ­
bowe i prasowe!

Nie mamy zamiaru podnosić tutaj roli 
jaką odegrał nasz organ prasowy w kształ­
towaniu się stosunków służbowych urzęd­
ników rach.-kasowych w skarbowości 
w ciągu kilku lat wahań i prób, w dziedzi­
nie organizowania naszej hierarchji.

Kto jednak z naszych czytelników 
zechce sięgnąć pamięcią do tych czasów 
kiedy to podjęliśmy wydawnictwo i porów­
nać ówczesną naszą pozycję hierarchiczną, 
stosunki awansowe i odnoszenie do byłego 
urzędnika podatkowego, z pozycją w chwili 
obecnej, gdy zasadnicze postulaty zalicze­
nia do kategorji drugiej, zwolnienia od 
egzaminów praktycznych, zostały w całości, 
a postulaty awansowe w części przepro­
wadzone, ten uświadomi sobie, jaki ogrom 
wysiłku i pracy włożyliśmy w zabiegi o wy­
walczenie należnej nam pozycji w służbie 
skarbowej i usunięcie uprzedzeń, uchylanie 
nieprzyjaznych zam iarów  i posunięć, 
w obronę stanu posiadania i utrzymanie 
sie na należnem nam mieiscu.

Dalecy od myśli usuwania się od dal­
szych wysiłków zmierzających do realizacji 
całego naszego programu, nie możemy 
przejść do porządku nad środkami, które 
umożliwiają istnienie każdego organu pra­
sowego i utrzymanie go na wymaganym 
poziomie.

Organ nasz jest względnie niezależny,
0 tyle o ile nim być może organ urzędni­
czy, niesubwencjonowany znikąd, nie po­
siada też działu płatnych anonsów z po­
wodu szczupłych rozmiarów, do których 
niestety zmuszeni byliśmy go zredukować. 
Przyczyna tkwi w ubytku członków i zmniej­
szaniu się od roku ilości wkładek człon­
kowskich. Nie ulega wątpliwości, że główny 
powód tkwi w trudnem położeniu ekono­
micznym urzędnika. Nie pragniemy docie­
kać jakie są inne powody tego ubytku z po­
śród kolegów małopolskich. Zaznaczamy 
tylko, iż z niektórych skutecznych zabie­
gów naszych, odnosi korzyść ogół urzędni­
ków rach.-kasowych w skarbowości. Usu­
wanie się przeto od ponoszenia tak nie­
znacznego wydatku, jak wkładka do To­
warzystwa zawodowego, nawet w naszem 
wprost fatalnem położeniu ekonomicznem 
nieda się niczem usprawiedliwić i musi być 
poczytywane za nieetyczny objaw samo- 
lubstwa i pasorzytnictwa.

Z tern większem uznaniem podnieść 
musimy ideowość naszych kolegów po­
morskich, wielkopolskich i krakowskich, 
których pomoc przyczynia się znacznie do 
utrzymania pisma.

Nie mniej jednak poważną troską wy­
dawnictwa jest opłakany stan wpływów 
wkładek członkowskich do Towarzystwa 
Małopolskich Urzędników rach.-kasowych 
we Lwowie, które ponosi główne koszta 
nakładu, a nadto inne znaczne wydatki na 
akcję w naszych sprawach.

W ostatnich czasach dezorganizacja
1 apatja śród członków przybrała rozmiary 
zagrażające istnieniu naszego organu, który 
ma jeszcze wiele zadań do spełnienia, za­
nim zapoczątkowana konsolidacja wszyst­
kich zrzeszeń skarbowców wyda owoce ja­
kich od niej oczekujemy i zanim będzie mo­
gła nastąpić całkowita likwidacja naszej 
akcji.

Zmierzamy do ś c iś le  wytkniętego 
celu, który jest znany wszystkim kolegom; 
do odzyskania utraconych uprawnień, za­
bezpieczenia wywalczonej pozycji hierar­
chicznej, wzmocnienia i rozszerzenia skali 
użyteczności naszej gałęzi służby dla Pań­
stwa, zrównania pod względem ekonomicz­
nym z innymi funkcjonarjuszami państwo­
wymi.

Uważamy, że obowiązkiem każdego 
urzędnika rach.-kasowego jest przynależe­
nie do jednej z organizacyj skarbowców, 
już to do S. U. S., już to do Towarzystwa 
Urzędników rach.-kasowych, bez względu

na dotychczasowe nikłe rezultaty akcji 
w sprawie polepszenia bytu urzędników 
skarbowych.

Odsuwanie się od popierania Towa­
rzystwa zawodowego musi być poczyty­
wane za lekkomyślność, szkodliwą dla in­
teresu własnego i ogółu skarbowców i po­
tępione w imię solidarności zawodowej 
i przesłanek etycznych.

Zapoczątkowana przez S. U. S. kon­
solidacja organizacji skarbowców, wymaga 
od nas ścisłego policzenia i przeglądu sił 
własnych, jeżeli w konstelacji organizacji 
skarbowców pragniemy zająć stanowisko, 
któremu warto poświęcać uwagę. Nakłada 
ona bowiem pewne ciężary, jakie dla dobra 
własnej sprawy ponosić musimy, niechcąc 
bvć lekceważonymi i uważanym za paso- 
rzytów.

Ten wzgląd skłania nas do zwrócenia 
uwagi ogółu naszych kolegów, że w obec­
nej sytuacji tylko dobrze zorganizowane 
grupy coś znaczą, że organizacje mogą 
i mają obowiązek występywać w obronie 
interesu tylko członków, że od ich liczeb­
ności zależy ciężar gatunkowy nacisku na 
zrealizowanie postulatów.

Jaką siłę przedstawia organizacja, do 
której wpisało się przed kilku laty sześciu­
set członków, ponosi zaś ciężary dwustu?

Czy na takiego „sprzymierzeńca" może 
liczyć poważnie, wpływowa i silna liczeb­
nie organizacja S. U. S., która nie potrze­
buje członków papierowych? Czy ci ko­
ledzy, którzy w tym czasie osiągnęli cele 
do których zmierzali^ uważają że dalej 
nie ma poco należeć do organizacji?

Tych kilka uwag podnosimy dla ogółu 
kolegów małopolskich z obrębu Izby Skar­
bowej lwowskiej na progu siódmego roku 
istnienia naszego organu prasowego i przy­
stąpienia do współpracy z wszystkimi inŁ 
nymi organizacjami skarbowców pod egidą 
S. U. S. w Warszawie. Liczymy na ocknię­
cie się z apatji i odżycie nakazu wewnę­
trznego, na działanie przymusu moralnego 
i ambicji zawodowej, które nie dopuszczą 
do rozsypania się w proch dzieła, wzno­
szonego w ciągu lat trzydztestu kilku.

Cierpkie słowa odezwy do Was kole­
dzy, dyktuje nam troska i utrzymanie rusz­
towania organizacji, które poczyna się 
chwiać! — Jesteśmy przekonani, że wielu 
z Was nie zdaje sobie sprawy z. odpowie­
dzialności moralnej jaka na nich ciąży 
i krzywdy, jaką wyrządzają sprawie, przez 
bierne odnoszenie się do losów organiza­
cji zawodowej i usunięcia się od ponosze­
nia nawet tak drobnego świadczenia, jakiem 
jest wkładka członka. Niech słowa te będą 
przestrogą, oraz bodźcem do przebudzenia!

Obowiązkiem moralnym każdego skar­
bowego urzędnika rach.-kasowego w Ma- 
łopolsce jest należeć da Towarzystwa Ma- 
łonolskich Urzędników rach.-kasowych i d o -



pierać jeg o  akcję o p o le p sz e n ie  bytu w  ra­
m ach  akcji S. U. S. w  W arszaw ie ,  z któ-  
rem T o w a r z y s tw o  w sp ó łp racu je .

N ie  u w a ln ia  od  teg o  p rzym usu  m ora l­
n e g o  o s ią g n ię c ie  m aksim u m  teg o  co  n ie­
jeden  z k o le g ó w  już o s iągn ą ł ,  ani t łu m a ­
czen ie  się , że T o w a r z y s tw o  nic d la  n ieg o  
już zd z ia łać  nie m oże ,  nie u w aln iają  p o ­
sunię te  już lata s łu żb y ,  ani zarzuty co  do  
nikłych  rezu ltatów  akcji o p o le p sz e n ie  bytu!

O b o w ią zk iem  k a żd ego  k o leg i jest p o ­
śred n io  przez p rzy n a le żn o ść  do T o w a r z y ­
s tw a  przyczyn iać  s ię  do u trzym ania w ł a ­
sn e g o  organu  p r a so w e g o ,  którym jest  Głos 
Urzędniczy. M oże  w  nim zab ierać g ło s  

f  k ażdy z k o le g ó w ,  który ma w  sp raw ach  
urzędniczych  i z a w o d o w y c h  c o ś  do p o w ie ­
dzen ia .  U trzym anie  p ism a  w in n o  się  stać  
nakazem  am bicji z a w o d o w e j  k a żd eg o  skar­
b o w e g o  urzędnika r a c h . - k a s o w e g o  w  M a­
ło p o l s c e !

F u n d u s z e  r e z e r w o w e  T o w a r z y s tw a  
zm niejszają  się  g w a łto w n ie  z p o w o d ó w ,  
które wyżej z o s ta ły  p odan e.  Z a le g ło śc i  w e  
w k ła d k a ch  u ros ły  w  ty s ią ce !  K oledzy  nie 
p o n o s z ą c y  św iad czeń ,  za d o w a la ją  s ię  czy ­
taniem  organu p o ż y c z a n e g o  od c z ło n k ó w  
rzeczyw istych ,  którzy za  p ism o  op łaca ją  
w k ład k ę .  C zy troszczą  s ię  oni skąd  się  
b iorą fun du sze  na w y d a w n ic t w o ?  D o  tych  
a p elu jem y p rze d e w szy s tk iem !  —  P orzućcie  
b ier n o ść !  W s p o m ó ż c ie  fundusz p r a so w y  n a­
s z e g o  T o w a r z y s tw a !  O tw ieram y su b sk ry p ­
cję na zas ilen ie  funduszu p r a so w e g o ,  o c z e ­
kując n a p ły w u  d o b r o w o ln y c h  d atków , p rze­
d ew szy s tk iem  od k o le g ó w ,  o d d a w n a  nie-  
u w ażających  się  za c z ło n k ó w  T o w a r zy s tw a .

Pam iętajc ie ,  że K oledzy  św ia d c z ą c y  na  
rzecz T o w a r z y s tw a  p o n o s z ą  od  w ie lu  lat 
ofiary dla  d obra  o g ó łu !  Pam iętajc ie ,  że s i ła  
m oraln a  każdej organizacji s p o c z y w a  w  li­
c z eb n o śc i  jej c z ło n k ó w  r z e c z y w is t y c h ! N ie  
zap om in ajc ie  —  o czem  nam n ie w o ln o  z a ­
p o m in a ć  —  że ła t w o  dać u p a ść  d zie łu  d o ­
k onan em u, lecz  jakże trudno p o w o ła ć  n o w e
d o  życia . Stanisław Maciszewski.

Mur chiński.
N ie  p ierw szy  raz p o d n o s im y  na tern 

m iejscu, jak w y s o k o  cen im y  na rów ni  
z w szys tk im i ludźm i kulturalnymi p oziom  
w y ż s z e g o  w y k sz ta łce n ia  w  s łu żb ie  p a ń s t w o ­
wej i jak p ragn ę l ib yśm y  go rą c o  by na każ-  
dem  s ta n o w isk u  w  s łu żb ie  publicznej zn a ­
laz ł  s ię  w ła ś c iw y  cz ło w ie k .  E stym a n asza  
d la  tych zasad  nie w yk lu cza  jednak różnicy  
zapatryw ań  na kwestję , czy  w ła ś c iw y m  c z ło ­
w iek iem  na w ła ś c iw e m  m iejscu m o że  być  
ty lko p racow n ik  z p rzep isan ym  p o z io m em  
w y k sz ta łce n ia ,  czy  też d o p u szc za ln e  są  w y ­
jątki, które u s ta w o d a w c a  w  s łu sz n e m  uję­
ciu istoty  zagad n ien ia  p rzew id z ia ł  zresztą ,  
w  art. 11 u staw y  o cywilnej  s łu żb ie  p ań ­
stw o w e j .

W ed le  argum entacji z w o le n n ik ó w  o d ­
gran iczen ia  s ię  od  innych  w a rs tw  urzędni­
czych  ch ińskim  m urem , k tórego  rolę m ia łb y  
od egrać  p oz iom  w y k sz ta łce n ia  s z k o ln eg o ,  
d o p u szc za n ie  w y ją tk ó w  jest  p o łą c z o n e  ze 
sz k o d ą  dla P a ń s tw a  i s łu żb y ,  oraz ob n iża  
d o s to jn o ś ć  s ta n o w isk ,  gd yż  ty lko p rzy g o ­
to w a n ie  w  d rodze stu d jów  daje n orm alną  
rękojm ię n a leży tego  w y k o n y w a n ia  o b o w ią z ­
k ów . („Biuletyn  U r z ę d n ic z y 11 Nr. 9 — 10 or­
gan  u rzędn ik ów  z akadem ickiem  w y k s z ta ł ­
ceniem ).

W e d le  nas p o z io m  w y k sz ta łce n ia  sz k o l­
n e g o  nie m o że  o d g ry w a ć  roli ch iń sk ieg o  
muru od g ra d za ją ce g o  wyjątki p rzy g o to w a n e  
przez au tod yktyczne  zd ob yc ie  w ie d z y  p o ­
trzebnej do sp r a w o w a n ia  o d p o w ie d z ia ln y ch  
funkcji u rzędow ych ,  od  za jm ow an ia  s ta n o ­
w is k  w  s łu żb ie  p a ń stw o w e j ,  p rzezn a czo ­
n ych  w  zasad z ie  d la  k an d yd atów  z w y ż ­
szem  w y k sz ta łce n ie m  szk o ln em , p o n ie w a ż  
racja stanu nie p o z w a la  przejść do porządku  
nad fa lan gą  za s łu ż o n y c h  dla  P a ń s tw a  pra­
c o w n ik ó w ,  którzy w  najtrudniejszych o k o ­
liczn ośc iach ,  w a ln ie  przyczynili  s ię  d o  z m o n ­
to w a n ia  aparatu p a ń s tw o w o ś c i ,  a od d ać

w sz y s tk ie  s ta n o w isk a  kand ydatom  m ło d y m  
i n ie d o św ia d c z o n y m  w  s łu żb ie  publicznej  
ty lko  d la tego ,  że o d p o w ia d a ją  w arunkom  
przyjęcia  ich do s łu żb y  p a ń stw o w e j  pod  
w z g lę d e m  p o z io m u  w y k sz ta łce n ia .

U tr zy m y w a liśm y  z a w sz e  i u trzym yw ać  
b ęd ziem y, że jed n ostk om  u zd o ln ion ym  i p o ­
żyteczn ym  dla  s łu żb y  publicznej i P a ń s tw a  
n ależy  s ię  w y ło m  w  tym ch ińskim  murze,  
jaki m a s ta n o w ić  p oz iom  p r z e p i s a n e g o  
w y k sz ta łce n ia  i je s te śm y  w  sz c z ę ś l iw e m  
p o łożen iu ,  że m o że m y  s tw ierdz ić  za a k ce p ­
to w a n ie  s ta n o w isk a  n a sz e g o  o k reś lo n e g o  
w  kilku m em orja łach , w  u ch w ale  Rady M i­
n istrów  z 24  czerw ca  1929, d opuszczającej  
l iberaln iejsze  traktow anie  p rze p isa n e g o  p o ­
ziom u w y k sz ta łce n ia ,  przez przelanie upra­
w n ień  sw o ic h  do s to s o w a n ia  art. 11 u staw y
0 p ań stw , s łu żb ie  cywilnej  na p o s z c z e g ó l ­
nych  M inistrów.

T e n  w ła ś n ie  akt p o d y k to w a n y  przez  
w y ż s z y  rozum  stanu w y w o ła ł  na ła m a ch  
„Biuletynu U r z ę d n ic z e g o 11 k am p anię  prze­
c iw  s to so w a n iu  art. 11, aż w  trzech arty­
kułach  Nr. 9 — 10, a przy s p o s o b n o ś c i  nie  
o b e s z ło  s ię  b ez krytycznej notatki o trzech  
artykułach w stęp n y c h  Nr. 8 — 10 Głosu 
Urzędniczego b ron iących  n a sz e g o  s ta n o w i­
ska, w  której m ięd zy  innym i p o w ied z ia n o ,  
że Głos Urzędniczy w a lc z y  o „ w y ż sz o ść  ta­
le n tó w  sa m o ro d n y c h  au tod yk ta tów  nad ru- 
tyn is tam i i ludźm i z w y k sz ta łce n ie m  w y ż ­
szem , co  P o lsc e ,  aż nadto  p od  tym w z g lę ­
dem  liberalnej już tyle sz k ó d  p r z y n io s ło 11.

„W  dobijaniu  s ię  o a w a n se  i le p sz e  u p o ­
sażen ie  cz ę ś ć  urzędn ik ów  zatraciła  zup ełn ie  
zrozum ien ie  interesu p a ń s t w o w e g o  i zasad  
p raw id łow ej  organizacji w ła d z .  T a  część  
u rzędn ik ów  nie ch ce  zrozum ieć ,  że przy  
usta laniu  kwalifikacji urzędn ików , n iez b ę d ­
nej d o  w y k o n y w a n ia  d a n e g o  rodzaju pracy,  
nie m o żn a  d o szu k iw a ć  s ię  g e n ju sz ó w  (!) tam  
gd z ie  ich niem a, ale n a leży  d o m a g a ć  się  
p rzy g o to w a n ia  w  drodze studjów , które 
właśnie dają normalną rękojmię należytego 
wykonywania obowiązków. (?) „M ożna s ta ­
rać s ię  o p o le p sz e n ie  bytu, ale bez prze­
kraczania  upraw n ień  u s ta w o w y c h ;  kto nie 
studjuje na technice , rezygnuje z zaw od u  
inżyniera, to sa m o  d o tyczy  w sz y s tk ic h  in ­
n ych  faku ltetów  w y ż sz y c h  Z a k ła d ó w  n au ­
k o w y c h 11.

Zaryzykujem y p o rów n an ie ,  iż p o d e j­
m o w a n ie  ob ron y  n a sz e g o  s ta n o w isk a  okre­
ś la n e g o  w  trzech w s tę p n y c h  artykułach  
Głosu Urzędniczego w  sp ra w ie  p oz iom u  
w y k sz ta łce n ia ,  oraz u ch w a ły  R ady M ini­
strów  z 24 czerw ca  1929, b y ło b y  d o n k isz o -  
to w sk ie m  z ło że n ie m  się  kopją do w iatraka.

O gran iczym y  się  ty lko d o  zaznaczenia ,  
że o b a w y  autora artykułu „ S zk o d liw e  upro­
s z c z e n ia 11 w y stęp u ją ce g o  p rzec iw  s t o s o w a ­
niu art. 11, z przestrogą , „że do  p ierwszej  
kategorji u rzędn ik ów  p rzed os tan ie  s ię  coraz  
w ięcej  e lem en tów , o których p o z io m ie  d e ­
cy d o w a ć  b ęd zie  jednostka , która p o d le g a ć  
m usi z a w s z e  w  sw y c h  są d a ch  p ew n e m u  
su b je k ty w iz m o w i11 są  conajm niej  p łonn e,  
g d y ż  m im o s to s o w a n ia  art. 11, na terenie  
M a ło p o ls k i  w  d o ść  szerokim  zakresie ,- do  
p ierw szej kategorji nie p rze d o s ta ł  s ię  d o ­
tąd nikt, o ile ch od zi np. o sk a r b o w o ś ć
1 zu p ełn ie  czem  innem  jest dobijanie  się  
aw an su ,  a czem  innem  za l iczen ia  d o  p ierw ­
szej kategorji urzędn ików .

Jakkolw iek  nie u w a ż a m y  p oz iom u  w y ­
k szta łcen ia  za  mur chiński,  przez który nie  
potrafi s ię  p rzed os tać  p ra co w n ik  b ez  s z k o l­
n eg o  patentu lub z n iższą  sk a lą  w y k s z ta ł ­
cenia, a p rzec iw n ie  n aw et  u w a ż a m y  go  
ty lko  za sz tu czn y  tw ór  bron iący  d ostęp u  do  
p e w n e g o  rodzaju przyw ileju , nie d ą ży m y  do  
w ykazania ,  że na w ie le  s tan ow isk ,  w  w ie lu  
rodzajach  s łu żb y  nie p o w in ie n  b yć  k o n ie c z ­
n ie w y m a g a n y  w y ż s z y  p o z io m  w y k s z t a łc e ­
nia, co  u d o w a d n ia  dotąd  praktyka, lecz  
b ron im y  tylko s łu sz n y c h  praw  tych p r a c o w ­
n ików , którzy b ez  w y m a g a n y c h  w a ru n k ó w  
co  d o  p oz iom u  w y k sz ta łce n ia ,  z w yb itn ym  
p ożytk iem  dla s łu żb y  i P a ń s tw a  s w e  s ta ­
n o w isk a  sprawują, p o n ie w a ż  zn aleźli  s ię  
już w  s łu żb ie  p ań stw ow ej.

A p ra co w n icy  tacy  są  n ietylko u nas  
w  P o lsc e ,  którą jak za p ew n ia  autor arty­
kułu „S zk od liw e  u p r o sz c z e n ia 11 przy jej s ta ­
nie sz k o ln ic tw a  w y ż s z e g o  w e  w ła ś c iw y m  
s e n s ie  tego  s ło w a ,  s tać  na to, aby d w ak roć  
w ięk sz ą  liczb ę  s ta n o w isk  pierwszej kate­
gorji o b sa d z ić  ludźm i, p o s iad ającym i n a­
p raw d ę  w y ż s z e  w y k s z ta łc e n ie 11, ale jak  
w  innym artykule teg o ż  num eru „Biuletynu  
U r z ę d n ic z e g o 11 p. t. „ U sta w y  u posażen iow e-11 
czytam y, p rzed ew szystk iem  w  praktycznych  
N iem czech ,  gd zie  jak autor s k o n s ta to w a ł  
„urzędnik średni b ez  w ięk sz y ch  studjów  
i bez  w ięk sz y ch  w y m a g a ń  m oże  z p o ży t ­
kiem sp e łn ia ć  cod z ien n ą  pracę urzędow ą  
i jest za nią d obrze  w yn agrad zan y;  a tylko  
n ieliczna  grupa w y s o k o  k w al if ikow anych  
i w y s o k o  p łatnych  u rzędn ik ów  p o s ia d a  s ta ­
n o w isk a  k ierow n icze  i jest  u p o sa ż e n io w o  
w y o d r ę b n io n a 11.

I zn o w u  w y p a d a  za r yzyk ow ać  nam  
pytanie, czy  adm inistracja  n iem ieck a  cierpi 
na tern, że trzon jej s ta n o w ią  urzędnicy  
średni bez  w y ż sz y c h  stu d jów  i b ez w ię k ­
szych  w y m a g a ń ,  którzy jednak są  za pracę  
d obrze w y n a g r a d z a n i?  Czy niżej sto i od  
naszej ?

Jak już na w s tę p ie  za z n a c zy l iśm y  s ta ­
n o w isk o  n a sze  nie w y m a g a  w yjaśn ień .  N ie  
p o w r a ca l ib y śm y  do  kwestji ch iń sk ieg o  muru,  
g d y b y  nie intencje p rze c iw n ik ó w  s t o s o w a ­
nia u praw nień  z art. 11, co  do zw aln ian ia  
od p rze p isa n e g o  p o z io m u  w yk sz ta łcen ia ,  
zm ierzające do z r ea su m o w a n ia  u ch w a ły  
Rady M in is trów  z 24  cz erw ca  1929 i- zn i­
sz cz en ia  o w o c u  z a b ie g ó w  o jak najliberal-  
niejszą jeg o  interpretację dla dobra s łu żb y .

N ie  b ęd z ie m y  p r o s to w a ć  m ylnych  s ą ­
d ó w  o n aszych  artykułach, iż w a lcz y m y  
o w y ż s z o ś ć  ta len tów  sa m o ro d n y c h  nad lu­
dźm i z w y ższ em  w yk sz ta łce n ie m , gd yż  każdy  
n ie in teresow an y  w  utrzym aniu ch iń sk ieg o  
muru przyzna, że w a lc z y m y  tylko o u zn a­
nie u praw nień  ludzi d orów n u jących  auto-  
dydak tyczn em  w y k sz ta łce n ie m  i w ied zą  
u rzęd o w ą  ludziom  z w y ż sz e m  w y k s z t a łc e ­
niem , jeżeli p iastują  z p ożytk iem  dla P a ń ­
s tw a  s tan ow isk a ,  na które p rzep isan y  jest  
p o z io m  w y ż s z e g o  w yk sz ta łcen ia .

N ie  w a lcz y m y  o to, by nie o b sa d z a ć  
początk ujących  s ta n o w isk  ludźmi z prze­
p isan ym  p o z io m em  w yk sz ta łcen ia ,  lecz  b ro ­
n im y za łożen ia ,  że w zg a r d z ić  d o ś w ia d c z e ­
niem  p ra co w n ik ó w  b ez  d y p lo m ó w  s z k o l­
nych, dla uczyn ien ia  z a d o ś ć  zasadz ie ,  b y ło b y  
to o cz ek iw a ć  przez lata na p lon, który p o ­
w in ien  być zebrany już jutro.

R ó w n ie ż  m ylnem  jest p o są d z en ie ,  że  
d oszu ku jem y się  g en ju sz ó w  tam, gd zie  ich  
norm alnie  n iem a —  gd y ż  gen ju sze  w o g ó le  
nie garną się  d o  s łu żb y  p a ń stw o w e j,  a także  
w y ż sz e  w y k sz ta łce n ie  nie m o że  być p o ­
rów n an e  z w ła ś c iw o ś c ia m i  genjuszu.

P a rad ok sem  trąci zwrot, że rękojmią  
norm alną n a leży tego  w y k o n y w a n ia  o b o w ią z ­
k ó w  jest p rzy g o to w a n ie  w  d rodze studjów ,  
gd y ż  n a leżyte  w y k o n y w a n ie  o b o w ią z k ó w  
nie p o zo sta je  w  żad n ym  zw iązku  ze stu-  
djami. Jeszcze  paradoksaln iej  brzm i zdanie,  
że m ożn a  starać s ię  o p o lep sze n ie  bytu, ale  
bez przekraczania  uprawnień  u s ta w o w y ch ,  
b o  któż przekracza w  tym w yp ad k u  u p raw ­
nienia  u s ta w o w e ,  czy  w yk orzystan ie  ulg  
p rzew id z ian ych  w  artykule 11 u sta w y  jest  
ich p rzekraczan iem ? N ie  czyn ią  tego ,  ani 
u b iegający  się  o z a s to so w a n ie  tych ulg,  
które przew iduje art. 11, a także z a p ew n e  
nie m ożn a  u w a ż a ć  za przekraczanie  u staw y ,  
k orzystan ia  z uprawnień  zas trzeżon ych  u sta ­
w ą ,  przez czynniki m iarodajne. C óż  w ięc  
ozn a cz a  to p o u c zen ie ?

W  końcu  konkluzja, że kto nie s tu ­
djuje na technice ,  rezygnuje z za w o d u  in ­
żyniera, a to sa m o  d o tyczy  w szy s tk ich  
innych fakultetów  w y ż s z y c h  Z a k ła d ó w  nau ­
k ow ych ,  nie w y d a je  się  nam  trafną, kto  
nie studjuje na technice ,  rezygnuje z t y ­
t u ł u  inżyniera nie z zaw od u ,  d o  k tórego  
m oże  go  p rzy g o to w a ć  inna uczeln ia , z za ­
w o d u  n iem a p otrzeby re zygn ow ać ,  p o s ia ­
dając w ia d o m o ś c i  i u zd o ln ien ie  w  zakresfe  
potrzebnym  d o  stw orzen ia  teg o  s a m e g o  
dzie ła ,  co  inżynier. P o r ó w n a n ie  z innym i



fal .~uyi s z cz ęś l iw e ,  gdyż
d o  na techn ice  trzeba zu p ełn ie  s p e ­
c ja ln eg o  u zd o ln ien ia  i d o  za w o d u  tego  przy­
g o to w u je  k an d y d a tó w  rów n ież  zu p ełn ie  o d ­
m ien ny  typ szk ó ł.  Lecz nie o to chodzi,  
kto i gd z ie  s tud jow ał,  tylko c o  z r o b i ć  
potrafi.

T r o sk a  o c z y s to ść  i e k s lu z y w n o ść  naj-  
g ó rn ie jsz eg o  p ok ład u  w a rs tw y  urzędniczej  
p o d y k to w a n ą  z o s ta ła  przez o b a w y  o o b n i­
żenie  d o s to jn o śc i  tych najd osto jn iejszych  
k om órek  s łu żb y  p a ń stw o w e j ,  oraz o k on ­
kurencję e lem en tó w  nie m o g ą cy c h  się  w y ­
k azać o d p o w ie d n ią  leg itym acją  p oz iom u  
w y k sz ta łce n ia .

S zkoda, że p ostęp  jaki w  okres ie  p o ­
w ojen n ym  za z n a c zy ł  s ię  tak w yb itn ie  w  p o ­
ch od z ie  idei dem okratycznej,  w  w ie lu  urzą­
d zen iach  p a ń s tw o w y c h ,  w  p r a w o d a w stw ie ,  
u suw an iu  k a s to w o śc i  i p rzyw ilejów , oraz  
w  ocen ie  w artośc i  indyw idualnej na zasadz ie  
w a rto śc i  jej św ia d cz eń ,  tak p łytko  w n ik n ą ł  
d o ty c h c z a s  w  w a rstw ę  urzędm czą.

Któż b o w ie m , jeżeli nie t n a  p ow in n a  
w  n aszem  s p o łe c z e ń s tw ie  być najpodatniej-  
szą  dla d ucha czasu , ch o ćb y  przez w zg ląd  
na p o ło ż e n ie  e k o n o m ic z n e ?

W z n o sz e n ie  ch iń sk ieg o  muru tam, gdzie  
należy  g o  jak najszybciej rozebrać, nie przy­
czyni s ię  do k onso lidacji  w a rs tw  urzędni­
czych , bez której nikt na sam ym  przywileju  
d alek o  nie zajedzie...  Siania

Delegacja skarbowców
u P. Dyrektora St. Starzyńskiego (obecnego  

Podsekretarza Stanu).

W  w yniku  zapadłej  u ch w a ły  na p le -  
narnem p os ied zen iu  Zarządu C entralnego
S. U. S. w  dniu 13 października b. r. —  
u dała  się  d o  P. Dyrektora  delegacja  w  sk ła ­
dzie kol. K o z ło w sk ieg o ,  Koppla, G rabsk iego ,  
P a lc z e w sk ie g o ,  S o b o tk o w sk ie g o  i S tock iego .

W yn ik iem  konferencji b y ła  ob ietn ica  
P. Dyr. S tarzyń sk iego  u w zg lęd n ien ia  p o ­
stu la tów  — p rzed ew szystk iem  w  sp raw ie  
a w a n so w a n ia  urzędn ik ów  sk a rb o w y c h  w  dniu  
1 styczn ia  1930 r., oraz zw ięk szen ia  etatów  
w  VII i VIII st. s łu żb o w y m . N adto  P. Dyr.  
przyrzekł, w  miarę m o żn o śc i ,  u w zg lęd n ić  
przy a w a n sa c h  s ty cz n io w y c h  s łu sz n e  p o ­
stulaty u rzędn ik ów  w  M a ło p o ls c e  co  do  
p o su n ię c ia  n iektórych z nich do VII st. s łu ż ­
b o w e g o ,  ze w zg lę d u  na dobre  kwalifikacje  
s łu ż b o w e  i zn aczną  i lo ść  lat służby.

Kol. Grabski u zasad n ia ł  k on ie cz n o ść  
a w a n so w a n ia  znaczniejszej i lo śc i  urzędni­
k ó w  sk a rb o w y c h  w  okręgu Izby W ołyń sk ie j .

W re sz c ie  d e legacja  z ło ż y ła  P. D yrek to ­
row i p o d z ięk o w a n ie  za  ży c z l iw e  u s to su n ­
k o w a n ie  s ię  d o  p o s tu la tó w  u rzędn ik ów  skar­
b o w y c h  (p. 18 p rotokołu  p o s ied ze n ia  p le ­
n arn ego  Zarządu S. U. S. z dnia 13 p a ź ­
dziernika b. r.).

Czasopismo Skarbowe.

Awanse w terminie 1-go stycznia 1930 r.
W  ostatn ich  d niach  października 1929 r 

M in is ters tw o  Skarbu w y d a ło  do w szy s tk ich  
Izb S k arb ow ych  i Dyrekcyj C eł następujący  
ok óln ik:

„Z u w agi na zb liżający  s ię  termin a w a n ­
s ó w  1 styczn ia  1930  r., M in is terstw o  Skarbu  
p rzyp om in a  o b o w ią zek  p rzed łożen ia  w n i o s ­
k ó w  a w a n s o w y c h  do dnia 1 grudnia  1929 r.

W n iosk am i a w a n s o w e m i  należy  objąć  
p rzed ew szystk iem  urzędników , p o s ia d a ją ­
cych  p o z io m  w yk sz ta łcen ia ,  w y m a g a n y  art. 
11 u staw y  o p a ń stw o w e j  s łu żb ie  cywilnej  
do za jm o w a n ia  d a n e g o  s ta n o w isk a  oraz c o -  
najmniej dobre kwalifikacje s łu ż b o w e  za  
ostatni okres kwalifikacyjny. P o z a  tem m o g ą  
b yć  za p ro p o n o w a n i do a w a n su  urzędnicy,  
nie p os iad ający  p rzep isan ego  p oz iom u  w y ­
kszta łcen ia ,  o ile w  czas ie  o b o w ią z y w a n ia  
art. 115 u s ta w y  o p a ń stw o w e j  s łu żb ie  c y ­
w ilnej u zyskali zw o ln ie n ie  od p rzep isan ego  
p o z io m u  w yk sz ta łcen ia ,  w zg lę d n ie  zg o d ę  na

m ian ow an ie  na za jm ow an e  stanow isko ,Im im o  
braku p rzep isan ego  p oz iom u  w ykszta łcen ia ,  
a nadto  o ile p os iad ają  conajmniej dobre  
kwalifikacje s łu ż b o w e  za d w a  ostatn ie  okresy  
kwalifikacyjne. Z p ośród  takich u rzędników  
w in ni być za p ro p o n o w a n i do a w a n su  prze­
d ew szy s tk iem  urzędnicy, zajm ujący s ta n o ­
w isk a  k ierow n icze  lub sam od z ie ln e ,  n ieza­
leżnie od  k o lejności,  w  jakiej zosta li  u m ie­
szczen i w  lis tach  starszeń stw a .

Z u w ag i  na k o n ie cz n o ść  w yjed n an ia  
dla urzędników , nie p os iad ających  przepi­
s a n e g o  p oz iom u  w yk szta łcen ia ,  a którzy  
z o s ta n ą  za p rop on ow an i do p o su n ięc ia  do  
VII i VI stop n ia  s łu ż b o w e g o ,  z e zw o le n ia  na  
m ian ow an ie ,  p rzew id z ian ego  w  k o ń c o w y m  
ustępie  art. 11 u sta w y  o p ań stw ow aj  s łu ż ­
b ie cyw ilnej,  na leży  d o  w n io s k ó w  a w a n s o ­
w y c h  d o łą cz y ć  d o k ład n y  życ iorys  k and y­
data, w raz ze s z c z e g ó ło w e m  u zasad nien iem  
k o n ieczn o śc i  p osu n ięc ia  d o  w y ż s z e g o  s to p ­
nia s łu ż b o w e g o .  ,

D o  w n io s k ó w  należy  d o łą cz y ć  listy  
starszeń stw a ,  w y k azy  stanu słu żb y , o p is a ­
nia i tabele  kwalifikacyjne urzędników, p ro ­
p o n o w a n y c h  do aw ansu .

R ó w n o c ześn ie  z w n io sk a m i • a w a n s o ­
w e m i należy  p rzed łożyć  do zatw ierdzenia  
w y k a z y  o só b ,  których P a n o w ie  P rezes i  za ­
m ierzają a w a n s o w a ć  w e  w ła sn y m  zakresie  
działania .  D o  p o w y ż sz y c h  w y k a z ó w  należy  
rów n ież  d o łą cz y ć  listy  s tarszeń stw a  w s z y s t ­
kich urzędn ik ów  okręgu Izby (Dyrekcji)  oraz  
w y k a z y  stanu s łu żb y ,  op isa n ia  i tabele  k w a ­
lif ikacyjne urzędn ik ów  p ro p o n o w a n y c h  do  
aw an su .

P o n ie w a ż  budżet na rok 1929— 30  nie 
przew iduje s ta n o w isk  w  XII stopn iu  s łu ż ­
b o w y m , przeto  w s z y s c y  urzędnicy w  XII st. 
s łu ż b o w y m ,  m ający  dobre kwalifikacje s łu ż ­
b o w e ,  w inni być p osu n ięc i  do XI st. sł.

P o w y ż s z y  okó ln ik  rozszerza  znacznie  
zasady ,  na których b y ły  d ok o n a n e  a w a n se  
l ip co w e .  Jest to d a lszy  w ynik  n aszych  p o ­
w a żn y ch  i s ta łych  starań u cz y n n ik ó w  m ia ­
rodajnych w  sp raw ach  p op raw y  bytu pra­
c o w n ik ó w  sk arb ow ych .

N om inacje
do VII st. sł.

Zgodziński Zygmunt, asesor Jaworów U. S. 
P. O., Stojanowski Jan, asesor Izba Skarb. Lwów 
W. II, Fok Stefan, asesor Izba Skarb. Lwów W. III.

Co do innych proponowanych decyzja nastąpi 
później.

Do VIII st. sł.
Oryszkiewicz Roman, kontroler U. S. P. O. 

Nadworna, Chimiak Mikołaj, kontroler U. S. P. 
Rudki, Łopatyński Michał, kontroler Kasa Zborów, 
Kolasiński Aleksander, sekretarz U. S. P. O. Brzo­

zów, Jaeschke Leopold, sekretarz U. S. A. M. Ko­
łomyja, Swaczyński Edward, sekretarz U. S. A. M. 
Stanisławów, Stepek Stanisław, kontroler Kasa Sa­
nok, Senatowtcz Jan, sekretarz U. S. P. O. Jaro­
sław, Kocur Andrzej, kontroler U. S. P. O. Kro­
sno, Rzepecki Tadeusz, sekretarz U. S. P. O. Żół­
kiew, Krajczyk Włodzimierz, sekretarz Rudki, 
Owsicki Władysław, kontroler Kasa Rawa Ruska, 
Kowal Ludwik, kontroler Kasa Buczacz, Matusz 
Józef, sekretarz U. S. P. O. Mościska, Turek Woj­
ciech sekretarz U. S. P. O. Przeworsk, Ziobrono- 
wicz Stanisław, kontroler Kasa Lwów II, Zaist Ka­
rol sekretarz U. S. P. O. Drohobycz, Strończyk 
Maksymiljan, kontroler Kasa Żydaczów, Faleski 
Marjan, sekretarz U. S. P. O. Lwów, Duczeski T a­
deusz, sekretarz U. S. P. O. Stryj, Badarycz Łu­
kasz, kontroler U. S. P. O. Zbaraż, Marnik Edward, 
sekretarz U. S. P. O. Lisko, Marć Jakób, kontro­
ler Kasa Przeworsk, Skurnóg Wikior, sekretarz 
U. S. P. O. Tarnobrzeg, Burghart Stanisław, kon­
troler Izba Skarb. W. II, Breitmajer Romuald, se­
kretarz U. S. P. O. Skole, Bolek Józef, kontroler 
Kasa Brzozów, Słuszkiewicz Roman, kontroler 
U. S. P. O. Sanok, Car Justyn, kontroler Kasa Sta­
nisławów, Kirkin Marjan, kontroler Kasa Zalesz­
czyki, Piskozub Jan, kontroler Kasa Kołomyja, 
Praxmajer Andrzej, kontroler U. S. P. O. Stryj, 
Siiss Bolesław, Nacz. Kasy Kasa Rohatyn, Hu- 
czyński Władysław, kontroler U. S. P. O. Droho­
bycz, Kisielewski Eugenjusz kontroler U. S. P. O. 
Stanisławów, Kiryłowicz Leon, kontroler Kasa Ka­
łusz, Rydzoń Antoni, U. S. P. O. Stryj, Okoński 
Karol, kontroler Kasa Żydaczów, Redka Konstanty, 
sekretarz U. S. P. O. Kamionka, Barański Józef, 
kontroler Izba Skarb. W. III Lwów, Mokrzycki Ja­
kób, sekretarz U. S. A. M. Żółkiew, Kohman Eu- 
zebjusz, Naczelnik Kasa Gródek Jagieł., Kruszel- 
nicki Józef, kontroler Izba Skarb. W. III Lwów, 
Muller Gwido, kontroler Kasa Podhajce, Mar- 
chewkay Robert, kontroler Izba Skarb. W. IV Lwów.

Do IX st. sł.

Chlebowicki Włodzimierz, asyst. rach. U. S. 
P. O. Kopyczyńce, Turek Alojzy, asyst. rach. Kasa 
Kołomyja, Herman Karol, asyst. rach. Kasa Skole, 
Stefanów Bolesław, asyst. rach. U. S. A. M. Lwów, 
Woźny Edward, asyst. rach. Izba Skarb. W. II 
Lwów, Turkiewicz Marjan, asyst. rach. U. S. P. O. 
Żółkiew, Zipper Edmund, asyst. rach. U. S. A. M. 
Lwów, Dornher Włodzimierz, asyst. rach. U. S. 
A. M. Brody, Bańkowski Henryk, asyst. rach. Sta­
nisławów, Kawalerowicz Zygmunt, asyst. rach. 
Kasa Stanisławów, Kling Jerzy, U. S. P. O. Lwów, 
Maszewski Bolesław, U. S. A. M. Lwów, Szydłow­
ski Marjan, Izba Skarb. Lwów, Jehorek Marjan, 
Izba Skarb. Lwów.

Do X st. sł.

Wik Zygmunt, asyst. rach. Kasa I Lwów.

Wszystkim nominatom przesyła serdeczne ży ­
czenia Towarzystwo Małopolskich Urzędników Ra­
chunkowo - Kasowych.

W sprawie reorganizacji Urzędów i Kas Skarbowych.
(Dokończenie).

W racając do m yśli  ogran iczen ia  zakresu  
d zia łan ia  Kas S k arb ow ych  stw ierdzić  n a­
leży, że o ile zakres d z ia łan ia  Kas Skar­
b o w y c h  sp ro w a d z im y  w y łą cz n ie  d o  przyj­
m o w a n ia  w p ł y w ó w  p o d a tk o w y ch  i p r o w a ­
dzen ia  k s ią g  b ierczych , to istotnie  p ersone l  
k a s o w y  m ożn a  zred uk ow ać d o  p o ło w y .  —  
Z achod zi atoli pytanie, kom u p ow ierzyć;  
w y d a w a n ie  dystrybutorom  zn a k ó w  s te m p lo ­
w ych ,  odręczn ą  sp rzed aż  tychże zn ak ów ,  
d o k o n y w a n ie  w y p ła t  i p rzyjm ow an ie  w p ła t  
rach u n k ów  b ieżących , sum kom unalnych ,  
fundu szy  sp ecja ln ych  i sum  d ep o zy to w y c h ,  
oraz p ro w a d z en ie  rachu n ków  tych że  sum,  
w re szc ie  p rzyjm ow an ie  d o c h o d ó w  d o ty c zą ­
cych  b u d że tó w  innych  resor tów ;  pozatem  
p o zo sta ją  jeszcze  w p ła ty  i w y p ła ty  sum  
o b ro to w y c h  a także —  w  tych Kasach, na  
rachunkach których W ła d z e  1. instancji mają  
otwarte  kredyty —  w y p ła ty  sum  b u d że to ­
w y ch  i p ro w a d z en ie  k s ią g  kredytów, a nadto  
p o zo s ta je  je sz cz e  w yk u p  k u p o n ó w  i ob li-  
gacyj p o ży czek  p a ń stw o w y c h .

Jeżeli w y lic zo n e  w yżej czyn n ośc i  p o ­
w ierzy  s ię  do  w y k o n y w a n ia  innym  in sty ­
tucjom , przy jed n o c ze sn e m  udzieleniu  p e w ­
nej prow izji tytułem  w y n a g r o d z en ia  za te 
czyn n ośc i ,  to p row izja  ta w y n ie s ie  o k o ło  
6 do 7 m iljon ów  rocznie, który to koszt  
Skarb P a ń s tw a  będ zie  m u s ia ł  p on ieść .  Jeśli  
za ś  d o liczyć  do teg o  k oszta  utrzym ania Kas  
p o b o r o w y c h  przy U rzęd ach  S k arb ow ych  to  
w  rezultacie nie 10, ale k ilkanaśc ie  m iljo­
n ó w  Skarb P a ń s tw a  w y d a  za cz y n n o śc i  
o b ecn ie  w y k o n y w a n e  przez Kasy.

O ile zaś  w y m ien io n e  cz y n n o śc i  p o z o ­
staną nadal przy K asach  „sca lonych" w  U rzę­
dach  Skarbow ych ,  to p erson e lu  d zis ie jszych  
Kas S k arb ow ych  nie da s ię  zm niejszyć,  gd y  
się  zw aży ,  że 3 /4  n a cze ln ik ó w  Kas sp e łn ia  
j ed n o c ze śn ie  funkcje kasjerów . W  s ie d z i­
b ach  w ię k sz y c h  m iast  p o w ia to w y c h  p e r s o ­
nel k a so w y  nie b ęd z ie  m ó g ł  rów n ież  być  
zm n iejszony ,  gd yż  przy i lo śc i  6 do 8 pra­
c o w n ik ó w ,  których te k asy  b ęd ą  m usia ły  
zatrudnić, m usi być 1 k ierownik, który w  za-



s tęp stw ie  n aczeln ika  urzędu b ęd z ie  m ia ł za  
zadanie  s p r a w o w a ć  o g ó ln y  nadzór nad b ie ­
g iem  prac r a c h u n k o w o -k a s o w y c h ,  a n a lo ­
g iczn ie  do o b o w ią z k ó w  n a cze ln ik ó w  w ię k ­
szych  Kas t. zw . zas ila jących , a w ięc  nie  
da się  zred u k ow ać  n aw et  s ta n o w isk  n a­
cz e ln ik ó w  w y m ien io n y c h  Kas.

O ile ch odzi o p rzekazyw anie  d e p o ­
z y tó w  i kaucyj d o  Kas S k arb ow ych  w  s ie ­
d zibach  w o je w ó d z tw  to m anipulacja  ta jest  
za  k o sz to w n a  i zm u si zc za sem  do jej za ­
niechania .

P ozatem  o ile p o zo s ta n ą  w  Kasach  
sc a lo n y c h  rachunki b ieżące ,  fundusze s p e ­
cjalne i inne su m y  ob ce ,  czyli, że K asy  te 
b ęd ą  m u sia ły  rów n ież  d o k o n y w a ć  w yp ła t ,  
to w  takim razie b ęd ą  on e  zm u szo n e  za ­
trzym yw ać p ew ien  za p a s  g o tó w k i na te 
w yp ła ty ,  a w ię c  g o tó w k a  b ęd z ie  w  d a lszym  
ciągu  u w ięz io n a  b ezp rod u k tyw n ie  w  K asach  
sc a lo n y c h  zatem i ten cel zo s tan ie  ch yb iony .

G d yb y  n aw et  K asy  te nie m ia ły  d o ­
k o n y w a ć  w sp o m n ia n y c h  w yżej w y p ła t  to  
m im o to p e w n e  za p a sy  g o tó w k i b ęd ą  m u ­
s ia ły  p r z e c h o w y w a ć  a to na w y p a d e k  m o ­
bilizacji.

O ile ch od zi o w y p ła tę  u p o sa ż eń  s łu ż ­
b o w y c h  za p o śre d n ic tw em  P. K. O. w  tym  
znaczeniu ,  ab y  każdy z funkcjonarjuszy d y s ­
p o n o w a ł  s w o im  kontem , na które przypa­
dające mu u p o sa ż en ie  w ła d z a  s łu ż b o w a  b ę ­
dzie przekazyw ać, to ten s p o s ó b  w y p ła t  
m o g ą  z a s to s o w a ć  ty lko  te w ład ze ,  które  
się  znajdują w  siedz ib ie  od d z ia łu  P. K. O. 
i to ty lko d o  urzędników , zatrudnionych  
i zam ie szk a ły c h  rów n ież  w  tych siedz ib ach .  
N ie p o d o b n a  b o w ie m  p o m y ś le ć ,  aby w ła d z a  
s łu ż b o w a ,  mająca, sw ą  s ied z ib ę  w  W a r sz a ­
w ie ,  s t o s o w a ła  ten sam  sy stem  w y p ła t  u p o ­
sażeń  do urzędników , zatrudnionych  i za ­
m ieszk a łych  np. w  N ie s z a w ie  i Rypinie.  
Tem bardziej  jeszcze  nie m ożn a  przypuścić ,  
ab y  system  w y p ła t  przez P. K. O., p o s ia ­
dającej za led w ie  3 o d d z ia ły  na terenie P a ń ­
stw a  (W a rsz a w a ,  K raków  P ozn ań ) ,  s t o s o ­
w a ły  w ła d z e  m ające s w ą  s ied z ib ę  w  W iln ie  
i zatrudniające tam s w y c h  funkcjonarjuszy,  
b o  w  jakiż to s p o s ó b  m ó g łb y  funkcjonar­
jusz  p a ń s tw o w y  d y s p o n o w a ć  sw o im  k on ­
tem w  P. K. O. w  W arszaw ie .

W y p ła ta  zaś  u p o sa ż eń  czekam i P. K. O. 
na okazic ie la  kryje w  so b ie  z różnych  w z g lę ­
d ó w  p ew n e  n ieb ezp ieczeń stw a .

P o za tem  w o b e c  w z m o ż o n y c h  prac z w y ­
p ła tą  u p o sa ż eń  P. K. O. m u sia ła b y  zn acz­
nie z w ię k szy ć  i lo ś ć  s w e g o  p erson e lu  i to  
k osztem  Skarbu P a ń s tw a .

W reszc ie  zn any jest  zatrw ażający  stan  
k siąg  bierczych , który d o m a g a  s ię  w  g w a ł ­
to w n y m  stopn iu  uzdrow ien ia ,  Czy m o że  on  
b yć u zd row ion y ,  jeśli  k s ięg i  b iercze p o z o ­
staną nadal w  U rzęd ach  S k a r b o w y c h ?  Czy  
ra c h u n k o w o ść  k a s o w a  p o  s c a l e n i u  Kas  
z Urzędam i nie b ęd z ie  z czasem  p rzedsta ­
w ia ć  obrazu, id en tyczn ego  z ob ecn ym  s ta ­
nem  k s ią g  b ierczych ?  Czy nie w p ły n ie  ujem ­
nie na w ym iar  p o d a tk ó w  b ezp ośred n ich  
zbytnie o b c ią ż en ie  n a cze ln ik ó w  U rz ęd ó w  
sk a rb o w y c h  b a lastem  sp raw  r a c h u n k o w o -  
k a s o w y c h ?

O d p o w ie d ź  ła tw a ,  ale w  jakim tedy  
celu  projek tow an e jest sca len ie ,  skoro  s p o ­
d z ie w a n e  o s z c z ę d n o śc i  nader p rob lem atycz­
n e ?  Czy O d d z ia ły  Kontroli p o d a tk ó w  przy  
W y d zia ła c h  Izb S k arb ow ych  nie dają p e ł­
nej rękojmi u zd row ien ia  rac h u n k o w o śc i  p o ­
d a tk ów  b ez p o śr e d n ic h ?  Czy będ zie  to n ie-  
d o g o d n em  dla p u b liczn ośc i  jeśli  księg i b ier­
cze  p rzen ies ion e  zos tan ą  do Kas S k arbo­
w y c h ?

*

T ak  o d p o w ie d ź  na te p ytan ia  jak za­
rów n o  m o ty w y  w yżej p rzytoczon e  nie w s k a ­
zują na to, ab y  sc a len ie  Kas z U rzędam i  
S k arb ow ym i u sp raw n iły  adm inistrację i przy­
n io s ły  Skarbow i P a ń s tw a  jakieko lw iek  o s z ­
c z ęd n ośc i .  N a leż y  zatem  szukać innych  dróg,  
innych  m o ż l iw o śc i  d o  teg o  celu i to w  k ie­
runku w ręcz  przec iw n ym  a m ian ow ic ie  zb a ­
dać, czy  przez p rzydzielen ie  K asom  Skar­

b o w y m  cz y n n o śc i  b an k o w y c h ,  co  zresztą  
nie  b y ło b y  sp rzeczn em  z instrukcją k asow ą ,  
nie m ożn a  o sz c z ę d n o śc i  takich o s ię g n ą ć  
w z g lę d n ie  z w ię k szy ć  w y s o k o ś ć  zy sk ó w .

N iezrozum iałe™  np. jest d la cz eg o  z a ­
s tęp s tw a  Banku P o lsk ie g o  —  zam iast  Kas 
S k arb ow ych  —  p os iad ają  banki lu d o w e  i inne  
instytucje kredytowe, n iez a w sze  d o ś ć  p ew n e .  
K asy S k a r b o w e  b ezw a r u n k o w o  dają p e w ­
n iejszą  rękojm ię tak pod  w zg lę d e m  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  funduszy, jak i p r a w id ło w e g o  w y ­
k o n y w a n ia  w sze lk ich  operacji b an k o w y c h .  —  
T o  sa m o  o d n o s i  się  d o  Banku G o sp o d a r ­
s tw a  K rajow ego i Banku R olnego , których  
z lecen ia  z ca łą  sp ra w n o śc ią  m o g ą  w y k o ­
n y w a ć  Kasy S karbow e.

U sta lo n e  p row izje  za cz y n n o śc i  b an ­
k o w e  d a ły b y  Skarbow i P a ń s tw a  d o c h o d y  
w  takiej w y s o k o ś c i ,  że K asy  S k arb ow e m o ­
g ły b y  się  stać zczasem  w  zu p e łn o śc i  s a ­
m ow ystarcza ln ym i.  N ie m ó w ią c  b o w iem  o in­
nych  c z y n n o śc ia ch  ale ty lko sam a  prow izja  
za  in kaso  w ek sli ,  przy w ielkiej i lości  ob iegu ,  
d a łab y  bardzo zn aczne  d och od y .

P oza tem  K asy  S k arb ow e n a leż a ło b y  
ściślej  z e sp o lić  z P. K. O. i u czyn ić  je w  p e w ­
nym  stopniu  filjami P. K. O. a zarazem  
zb iornicam i w sze lk iej  g o to w iz n y  na potrzeby  
powiatu .

Zadanie  takiej instytucji m o g ły b y  s p e ł ­
niać jed ynie  K asy  S karbow e,  jako n a jp o ­
w ażn ie jsze  instytucje k a s o w e  w  p ow iec ie ,  
p o zo sta ją c e  p o d  śc is ły m  nadzorem  M ini­
s terstw a  Skarbu oraz w  śc is ły m  zw iązku  
z Bankiem  P o lsk im  i innymi b ankam i p a ń ­
s tw o w y m i,  oraz z P o c z to w ą  Kasą. O sz c z ę d ­
n ośc i .

Przy takiej organizacji obrót p ien iężny  
n ierozd rab nia łby  się  w  takim stopniu , jak 
to się  dzieje ob ecn ie ,  lecz  b ie g łb y  g ł ó w ­
nymi arterjami. P ozatem  co  najw ażn iejsze ,  
że w ó w c z a s  obrót b e z g o tó w k o w y  m ia łb y  
n ieob licza ln e  m o ż l iw o śc i  ro z w o jo w e  na przy­
s z ło ść .  —  Z ch w ilą  b o w iem  g d y b y  K asy  
S k a r b o w e  s ta ły  s ię  istotnie , jak to już nad ­
m ien ion o ,  w  p ew n ym  zakresie  filjami P. K. O. 
i p ro w a d z iły  rachunki k ontow e,  to w ó w c z a s  
istotnie  m o g ła b y  zos tać  zrea l izow an a  idea  
w y p ła t  u p o sa ż eń  s łu ż b o w y c h  i emerytur  
i rent za p ośred n ic tw em  P. K. O. w  całej  
pełni,  gd yż  K asy Skarbow e, jako filje P. K. O. 
m o g ły b y  p row ad z ić  konta  n aw et  dla  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  funkcjonarjuszy w  p o w iec ie .  
S tw ierdzić  b o w iem  należy  z ca łą  s ta n o w -

Z PRASY.
„ W ia d o m o ś c i  W a r s z a w s k ie "  (Warszawa) 

w Nr. 238 zamieszczaj;} budżet urzędnika XI stop­
nia na prowincji (kawaler), który poniżej zamiesz­
czamy.

obiady po 1 zł 70 gr. . . . 51 •—
śniadania i kolacje po 70 gr. . . 42'—
pokój kawalerski . . . .  50'—
opał, ś w i a t ł o ..................................... 15'—
pranie b i e l i z n y ..................................... 8‘—
kąpiel, wanna (raz na miesiąc) . 2\50
tytoń , . . . . . 7-—
składka członkowska L. O. P. P.

i organ Zaw............................................... 2-—
s t r z y ż e n i e ...............................................21—
m y d ło .................................................................—-50
podzelowanie butów, konserwacja 
odzieży i inne . . . . ____ ■____ 9~—

Razem zł 189 00

A ponieważ urzędnik ten zarabia miesięcznie 
194 zł 82 gr, wobec tego pozostaje mu jeszcze 
„na inne wydatki" zł 5 gr 32.

Na jakież „inne wydatki" ? A więc na zaspo­
kojenie takich wydatków' jak pisma c o d z i e n n e ,  
książka dobra i pouczająca, bądź opłata prenu­
meraty w czytelni, pójście na odczyt, nie mówiąc 
już o t. zw. rozrywkach kulturalnych, jak teatr, 
koncert, a nawet kino.

A teraz jeszcze pozostaje do myślenia o ubra­
niu, cieplejszej odzieży na zimę, butach choćby 
jednej parze na rok, nowej bieliżnie i t. d. i o wielu 
jeszcze innych drobnych przedmiotach, bez któ­
rych wprost obyć się nie można.

Oto groza sytuacji urzędnika samotnego, a cóż 
dopiero mówić o utrzymujących rodzinę, składa­
jącą się z kilku osób.

Wtedy to nędza straszna, o jakiej myśleć 
wprost nie można.

czośc ią ,  że tak d łu go ,  póki w  siedz ib ie  każ­
d eg o  p ow ia tu  nie b ęd z ie  organu, za p o śr e d ­
n ictw em  którego  m o żn a b y  d o k o n y w a ć  obrotu  
b e z g o tó w k o w e g o ,  tak d łu g o  n asz  obrót b ez­
g o tó w k o w y  zn ajd ow ać  s ię  będ zie  sta le  w p i e -  
luszkach.

Stąd też k on iecznem  jest  s tw orzen ie  
tak iego  organu w  każdym  p o w iec ie ,  k tó ­
ryby ob rót  b e z g o tó w k o w y  oży w ia ł .

T ak  rozw inięte  K asy  m o g ły b y  op rócz  
sk ład ek  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  i u b ezp iecze -  
i d o k o n y w a ć  w sze lk ich  w yp ła t ,  w c h o d z ą ­
cych  w  zakres b a n k o w o śc i .

O s ią g a n e  za te cz y n n o śc i  w y n a g r o d z e ­
nia, n ietylko że p ok ry łyb y  w  zu p e łn o śc i  
k oszta  adm inistracji tego  rodzaju kas, ale  
nadto k asy  te dla Skarbu P a ń s tw a  m o g ły b y  
się  zczasem  stać zg o ła  rentow nym i p rze d ­
s ięb iorstw am i,  p rzyn oszącym i p o w a ż n e  d o ­
chody. Przy tem nie jest  w yk lu c zo n e ,  że  
za za ła tw ian ie  w sze lk ich  z leceń  W ła d z  p a ń ­
s tw o w y c h ,  t. j. za w y k o n y w a n ie  cz y n n o śc i  
p rzew id z ian ych  ob ecn ie  o b o w ią zu ją c ą  in­
strukcją k a so w ą  a także za d o k o n y w a n ie  
w y p ła t  rent i emerytur oraz za p row ad zen ie  
k sią g  b ierczych  Skarb P a ń s tw a  nie p o n o ­
s i łb y  jak ichk olw iek  k osztów .

Stowarzyszenie Urzędników Rachunkowo-Kasowych 
Okręgu Wielkopolskiej Izby Skarbowej w Poznaniu

Bruszyński m. p. Prociński m. p. 
sekretarz. prezes.

Towarzystwo Małopolskich Urzędników 
Rachunkowo-Kasowych we Lwowie

Saling  m. p. Nowakowski m. p.
sekretarz. prezes.

Towarzystwo Małopolskich Urzędników 
Rachunkowo-Kasowych Sekcja w Krakowie

Ściborowski m. p. Reczyński m. p.
sekretarz. prezes.

Stowarzyszenie Urzędników Rachunkowo-Kasowych 
Okręgu Pomorskiej Izby Skarbowej w Grudziądzu

Janiszewski m. p. Pilcek m. p.
sekretarz. prezes.

*

Memorjał powyższy otrzymali: Pan Minister 
Skarbu Ignacy Matuszewski, Pan Podsekretarz Stanu 
Stefan Starzyński, Pan Dyr. Depart. Kasowego Ro­
man Czauderna, Zarząd Centrali S. U. S. w War­
szawie.

Książki nadesłane.
„Podstaw owe zasady  p raw a  karnego" —

konspekt wykładów na Studjum Administracji Ko­
munalnej Wolnej Wszechnicy w Warszawie, w opra­
cowaniu wykładowcy profesora J a n u s z a  J a- 
m o n t t a .  — Nakład Związku Pracowników Ad­
ministracji Gminnej R. P. — Warszawa, 1929 r.

Broszurka ta zawiera dwadzieścia trzy za­
sadnicze rozdziały: Rozyyój prawa karnego; Kodeks 
karny; Pojęcie postępowania i podział przestępstw; 
Kary w ogólności; Kara śmierci; Więziennictwo; 
Kara twierdzy i grzywny; Skutki skazania; Kary 
dodatkowe ;■ Łagodzenie kar; Uwolnienie tymcza­
sowe i zawieszenie kary; Zakres mocy obowią­
zującej Kodeksu karnego; Niepoczytalność; Od­
powiedzialność nieletnich; Przypadek; Przymus; 
Błąd; Wykonanie ustawy lub rozkazu służbowego; 
Obrona konieczna; Wyższa konieczność; Wina; 
Usiłowanie i przygotowanie; Uczestnictwo w prze­
stępstwie; Zbieg przestępstw; Nałóg przestępny 
i Recydywa; Przedawnienie; Ustawy specjalne.

Sama zaś treść, ze względu na bardzo po­
glądowe opracowanie przedmiotu w formie 176 py­
tań i odpowiedzi — dostępną jest nietylko dla tych, 
którzy ukończyli Studjum Administracji Komunal­
nej, ale służyć może równie jako bardzo poży­
teczny i praktyczny poradnik dla wszystkich tych 
pracowników administracyjnych, którzy przedmiotu 
tego nie studjowali, względnie przygotowują się 
do studjów.

Pracę prof. J a m o n t t a ,  rozwijającą popular­
nie podstawy zasad prawa karnego, zaleca się 
wszystkim pracownikom administracyjnym, którym 
służyć będzie radą i praktycznemi wskazówkami 
w postępowaniu prawno-administracyjnym.

Broszura w cenie 1'50 zł, objętości 32 str., 
w kartonowej oprawie, do nabycia w Składnicy  
Związku Pracowników Administracji Gminnej, 
W arszawa, ul. Żórawia L. 27, telefon  402-20, 
konto czekowe P. K. O. Nr. 4601.


